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JERZY ZBIEGNIEWSKI

POLSKA W ERSJA JĘZYKOWA DW UTYGODNIKA „SIGNAL”

Jednym  z zagadnień, które nie zostały dotychczas dokładnie zbadane
i omówione, jest niem iecka propaganda prasowa w  okresie II w ojny  
światowej: jej organizacja, kierunki i m etody działania. Oprócz pozycji 
obcojęzycznych, podejm ujących tem atykę prasy w III R zeszy i jej pro­
pagandowej roli, ukazała się w  Polsce pewna ilość publikacji om awia­
jących niem iecką prasę polskojęzyczną wychodzącą w G eneralnym  Gu­
bernatorstwie i na obszarach Polski w łączonych do Rzeszy. Istnieje jed­
nak szersza, niż się powszechnie sądzi, problem atyka dotycząca czasopism
i druków zw artych w języku polskim  w ydaw anych na obszarze Rzeszy. 
Szczególne m iejsce wśród nich zajm ował dwutygodnik „Signal”.

W niniejszym  szkicu zamierzam zwrócić uw agę głów nie na działal­
ność propagandową w  edycji polskiej m agazynu „Signal” oraz pragnę 
omówić kierunki, tezy  i akcje propagandowe, jak rów nież rozwiązania  
socjotechniczne adresowane do czytelnika polskiego. Ma to w ięc być 
ogólna informacja o tym  jedynym  w  swoim  rodzaju czasopiśmie.

W kw ietn iu  1940 r. ukazał się p ierw szy num er dw utygodnika „Signal” 
w  czterech w ersjach językowych: niem ieckiej, w łoskiej, francuskiej
i angielskiej. W ydawcą czasopisma była firma „Deutsche V erlag” w  Ber­
linie, a redaktorem naczelnym  członek N SD A P W ilhelm  Reetz. Druko­
w ane na dobrym, lśniącym  papierze, miało w yjątkow o staranną stronę 
edytorsko-techniczną. N iektórzy prasoznawcy sugerują, że było to pierw ­
sze czasopismo zaw ierające barwną fotografię1. B ył to na pewno ew ene­
m ent w  ówczesnej technice edytorskiej, o czym  zadecydowało jego spe­
cyficzne zadanie w  system ie propagandowym III Rzeszy.

Zadanie to szef prasowy N SD A P M ax Am ann określał jako „łama­
nie blokady stosowanej przez w pływ  antyniem ieckich czasopism w  Euro­
p ie”2. Aby osiągnąć ce le  propagandowe, osoby odpowiedzialne za prasę
i propagandę w  III Rzeszy zw racały baczną uwagę na odpowiednie ze ­
staw ienie artykułów  w  poszczególnych num erach i zapew niły czasopismu  
poparcie na szczeblu najw yższym . M iędzy innym i na naradzie w  M ini­

1 „Signal”, Fotos. Weltkrieg in Farbe, Stuttgart 1975, s. 3.
2 W. A. B o e l c k e ,  Kriegspropaganda 1939—1941. Geheime Ministerkonveren- 

zen, Stuttgart 1966, s. 321.
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sterstw ie Propagandy z udziałem  Goebbelsa, przeprowadzonej 27 kw iet­
nia 1940 r., stwierdzono: „Pan Böm er’ pow inien uważać, aby zagraniczne 
czasopismo »Signal« nie było tylko czasopismem wojskowym , ale w  
szczególnie mądrej m ieszance dostarczało w  miarę m ożliwości w iele do­
niesień z odległych obszarów. W przypadku trudności m inister życzy  
sobie, aby był o nich inform ow any”4. Już ta w ypow iedź św iadczy o w a­
dze, jaką do czasopisma przyw iązyw ał m inister propagandy Rzeszy. D w u­
tygodnik m iał umacniać pozycję Niem iec w państwach neutralnych oraz 
kształtow ać w krajach okupowanych pogląd o słuszności polityki III Rze­
szy i jej n iezw yciężalności. W szczytow ym  okresie rozwoju w ydaw nic­
twa, tj. w roku 1944, „Signal” w ydaw any był w nakładzie 2 500 000 egz. 
w następujących edycjach językow ych: niem ieckiej, francuskiej, angiel­
skiej, czeskiej, duńskiej, fińskiej, w łoskiej, chorwackiej, holenderskiej, 
norweskiej, rum uńskiej, szwedzkiej, flam andzkiej, hiszpańskiej, turec­
kiej, serbskiej, w ęgierskiej, rosyjskiej i polskiej. Sprzedawany był i roz­
pow szechniany w prenum eracie na obszarze w szystkich europejskich  
państw neutralnych i okupowanych.

W ersja polska ukazywała się w  okresie od sierpnia 1944 (od 15 nu­
meru) do marca 1945 r. Pojedyncze egzem plarze w cenie 1 zł sprzeda­
wano w G eneralnym  G ubernatorstwie w  kioskach ulicznych, rozprowa­
dzano w drodze prenum eraty, a naw et rozpowszechniano bezpośrednio 
w fabrykach i instytucjach. W ersję tę kolportowano rów nież na obsza­
rach w cielonych do Rzeszy oraz w  środowiskach polskich robotników  
w  Niem czech, a naw et w obozach jeńców wojennych.

Pod względem  treści w szystkie edycje językow e były bardzo po­
dobne do niem ieckiego pierwowzoru. W yrażało się to m.in. w  identycz­
nych okładkach, artykułach polityczno-publicystycznych, technicznych, 
popularnonaukowych, reportażach z państw hitlerow skiej koalicji i neu­
tralnych, korespondencjach z frontu i reklam ach. Jedynie niewielka część 
m ateriałów w poszczególnych wersjach w ykazyw ała pewną odmienność5. 
B yły  to artykuły, reportaże i fotoreportaże, które m iały kształtow ać opi­
nie i postawy Polaków. Ich poglądy prezentow ane w piśm ie „Signal” 
znacznie odbiegały od dostrzeganej „gołym okiem ” rzeczywistości, co 
będę próbował w ykazać w  dalszym ciągu tego szkicu. W szystkie publi­

3 Prof. dr Karl Börner — ur. w  Münster w roku 1900, zmarł w 1942. W 1927 
uzyskał tytuł doktora. Odbywał liczne podróże studyjne, m.in. do Francji, Anglii, 
Czechosłowacji, Stanów Zjednoczonych, Meksyku. Wygłaszał odczyty na uniwersy­
tetach Columbia i St. Louis. Od stycznia 1932 był członkiem NSDAP. W 1934 w y­
brano go na wiceprzewodniczącego Kongresu Prasy Światowej. W 1937 uzyskał ty ­
tuł profesora w  Wyższej Szkole Nauk Politycznych w Berlinie. W lutym 1938 sta­
nął na czele nowo utworzonego Oddziału Prasy Zagranicznej w Ministerstwie Pro­
pagandy.

4 B o e  l c k e ,  op. cit., s. 334 — stenogram z konferencji z 27 IV 1940.
5 Autor porównał wersje: polską, francuską, niemiecką i rosyjską.
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kowane m ateriały, zgodne z instrukcjam i prasowym i M inisterstwa Pro­
pagandy Rzeszy dla redakcji czasopism, opierały się na następujących  
podstaw ow ych zasadach propagandowego oddziaływania: „nieustanne po­
wtarzanie określonych haseł (np. „V ersailles”, „Dolchstoss”, „Rotes Bon­
zentum ”, „Judenkanaille”) miało doprowadzić do uznania ich za swoje 
credo  przez społeczeństwo niem ieckie”6. Uproszczenia m iały przyspieszyć 
poczucie jedności narodu niem ieckiego z nazizm em  (np. slogany: 
„Lebensraum ”, „Einkreisung”, „Volksgem einschaft”, „U nterm enschen­
tum ”, „Feind hört m it”).

Zamieszczane w periodyku m ateriały w ykazyw ały zadziwiająco pre­
cyzyjną zbieżność z podanym i w yżej zasadami i poglądami Goebbelsa 
na rolę propagandową prasy. U ich podstaw leżało tw ierdzenie Hitlera, 
że „m ożliwości percepcji mas są bardzo ograniczone, a ich zdolność ro­
zumienia —  słaba. Z drugiej strony, m asy szybko zapominają. Każda 
skuteczna propaganda powinna zatem ograniczać się do paru rzeczy n ie­
zbędnych i m usi być wyrażona w kilku stereotypow ych frazesach”7. 
Każdy artykuł, reportaż, a naw et reklama redagowane były zgodnie 
z zasadami specyficznie pojętej inżynierii społecznej. W propagandzie 
dotyczącej problem atyki polskiej wyodrębnić można trzy wyraźnie do­
strzegalne okresy, różniące się głów nym i akcentam i i tezam i propagan­
dy. P ierw szy z nich rozpoczął się równocześnie z powołaniem  pisma 
w 1940 i trwał do czerwca 1941 r., tzn. do rozpoczęcia działań Niem iec 
hitlerow skich przeciwko Związkowi Radzieckiem u. Okres drugi obejm o­
w ał czas od czerwca 1941 do stycznia 1943 r., tzn. do klęski stalingradz- 
kiej, trzeci zaś od 1943 do końca, tj. do marca 1945 r.®

Dwa pierwsze okresy dotyczyć mogą jedynie w ersji niem ieckojęzycz­
nej i przedstawianej na łamach pisma w tym  okresie sprawy polskiej. 
W okresie trzecim  m ożem y om ówić polską w ersję językową, która m ieści 
się w  przedziale: sierpień 1944 — marzec 1945 r.

W latach 1940— 1941 m ateriały zaw arte w „Signálu” m iały popula­
ryzować następujące tezy:

1) istnieje absolutna i n iekw estionow ana w yższość intelektualna i k u l­
turalna narodu niem ieckiego i Trzeciej Rzeszy w  porównaniu z innym i 
narodami i państwami;

2) Polska w alczyła w osam otnieniu, a naród polski nie ma podstaw, 
aby w ierzyć w pomoc sojuszników;

3) najwłaściwszą postawą wobec w ładzy i adm inistracji niem ieckiej 
jest lojalność i podporządkowanie narodów podbitych, w tym  Polaków — 
Niemcom;

6 J. C z a r n i k ,  Prasa w  III Rzeszy, Gdańsk 1976, s. 146.
7 A. H i t l e r ,  Mein Kampf,  Leipzig .1936, s. 159.
B E. C y t o w s к a, Sytuacja informacyjna społeczeństwa w  Generalnej Gu­

berni o sprawie polskiej w  okresie II wojny śv)iatowej, „Kwartalnik Historii Prasy 
Polskiej” 1982, nr 1.
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4) N iem cy nie podbiły, lecz w yzw oliły  Polskę i chcą na obszarze 
Generalnego Gubernatorstwa realizow ać N iem ieckie Dzieło Odbudowy.

W tym  okresie w  artykułach, felietonach, reportażach nie ekspono­
wano wspólnych, „europejskich” celów w alki armii niem ieckiej. W ro­
ku 1942 np. w ym ienia się Polskę tylko jeden raz, przy okazji om ówienia  
zw ycięskiej „kampanii 18 dni” z 1939 r. A kcenty „jedności europejskiej” 
pod przewodem Trzeciej Rzeszy w ystępują coraz częściej od 1943 r. 
W miarę zbliżania się frontu do przedwojennej granicy polsko-radziec­
kiej coraz częściej znajdujem y fragm enty reportaży i artykułów  jak 
rów nież obszerniejsze m ateriały poświęcone Polsce9.

O propagandzie celowo adresowanej do odbiorcy Polaka m ożem y mó­
w ić dopiero w  ostatnim  z w ym ienionych okresów. Choć autorowi nie są 
dotychczas znane żadne źródła, które >by w skazyw ały na oficjalną de­
cyzję podjęcia akcji propagandowej mającej na celu zjednyw anie Po­
laków, w yw oływ anie niechęci do aliantów, a Związku Radzieckiego w  
szczególności, oraz pokazywanie w spólnych „europejskich” celów w alki 
III Rzeszy z aliantam i —  analiza porównawcza treści zaw artych w edy­
cji polskiej czasopisma „Signal” oraz treści prasy „gadzinow ej” w  ana­
logicznym  okresie, omówionej w pracy E. C ytow skiej10, w skazuje na 
prowadzenie takiej akcji na szczeblu M inisterstwa Propagandy Rzeszy.

Od roku 1944 w edycji polskiej następuje wyraźna zmiana kierunku  
propagandy. Przy zachowaniu tezy  o w yższości narodu niem ieckiego
i III Rzeszy, w  olbrzym iej w iększości tekstów  m ówi się o wspólnocie 
celów  „narodów europejskich”. Posłużę się kilkoma bardzo charaktery­
stycznym i przykładam i, które tę zm ianę ilustrują. W cyklu bogato ilu ­
strowanych zdjęciam i artykułów  pod w spólnym  tytułem  N iem cy odeszli 
(Do Europy nadciągają, C zte ry  wolności, Manifest K o m u n is tyczn y )”, czy­
tam y m.in.: „Stephan Lauzanna, 72-letni naczelny redaktor paryskiego  
»Matin«, skazany został na 20 lat samotnego aresztu, ponieważ odważył 
się byłą politykę A nglii nazwać egoistyczną”; „W Helsinkach założone 
zostało Towarzystwo Zbliżenia Fińsko-Sowieekiego. Na posiedzeniu inau­
guracyjnym  przem awiał dr Helo. W yraził szeregiem  interesujących zdań, 
które w  narodzie fińskim  m usiały wyw ołać sw oiste echo; w  w ojnie  
fińskiej zimą 1939 chodziło Sowietom  o wojnę czysto defensyw ną”; „Po­
łożenie organizacji B elgii jest dziś istotnie gorsze niż za czasu okupacji 
niem ieckiej”. A rtykuły i reportaże m iały udowodnić, że odejście N iem ców  
spowodowało wzrost przestępczości, pogorszenie sytuacji m aterialnej
i niszczenie dóbr kulturalnych przez prym ityw izm  „bolszewików” i „impe­
rialistów ”. (Teksty w edycji polskiej pisane b yły  bardzo złą polszczyzną.

“ Europa klagten — im, osten, „Signal”, 1943, nr 11; Dokument-Katyń,  tamżą 
nr 12.

10 C y t o w  s k a, op. cit.
11 Niemcy odeszli, „Signal”, 1945, nr 1.
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W cytatach autor zachował oryginalny styl wraz z błędam i językowym i, 
błędam i składni, germanizmami itp.)

W reportażu zatytułow anym  Uświadomienie konieczności —  Polacy  
biorą udział w  budowie wału  ochronnego przec iw  bolszew izm ow i  >(chodzi 
tu o budowę umocnień na terenie Polski) znajdujem y taki fragment: 
„W szelkie najazdy potęg obcych Europie rozbijały się od początku h i­
storii na narodzie Europy Środkowej, na Rzeszy N iem ieckiej. W gigan­
tycznym  zmaganiu się naszych dni los zaślepionych narodów potwierdza 
ponow nie to stare doświadczenie, że kto podniesie rękę na N iem cy, trafi 
Europę. Europejczyk, który przyłącza się do frontu niszczycieli kultury  
na zachodzie lub wschodzie, szkodzi sam sobie. Tragedia W arszawy stała  
się dla Polaków w ostatniej godzinie płom iennym  sygnałem  poznania”12. 
Po tym  naiw nym  w stępie następuje fragm ent w ykazujący nie liczące się 
z faktam i odejście od rzeczywistości: „Tak to chw ycili Polacy, w  celu  
obrony ich w łasnej ziemi, ich żon i dzieci, za k ilofy i łopaty. G eneralny  
gubernator w yraził im na zlecenie Führera swoje uznanie za ich zdecy­
dowaną pracę”. W reportażu w ystępują często zwroty: „Polacy”, „spo­
łeczeństw o polskie”, mające sugerować, że działania obronne werm achtu  
popiera w iększość Polaków, że jest to ruch spontaniczny i ochotniczy.

Podpisy pod zdjęciami pozwalają przypuszczać, że albo autorzy li­
czyli na prym ityw izm  intelektualny odbiorców, albo działano zgodnie 
z zasadą tzw . propagandy ofensyw nej, przyjm ującej jako kryterium  sku­
teczności uporczywe powtarzanie pew nych informacji bez względu na 
ich prawdziwość13. Dla zilustrowania zasygnalizowanej techniki propa­
gandowej podaję teksty  podpisów pod zdjęciami: „Silne ramiona m łodych  
Polek chw ytają za łopaty. W ich szeregach panują żarty i w esoły  
śm iech”; „W dniu w yp łaty  otrzym uje każdy obok swego wynagrodzenia 
bon w ydajności za pilną pracę. Można za niego otrzymać naczynia, bu­
ciki i ciepłą odzież. Rozdaje się rów nież papierosy i w ódkę”. Z artykułu  
Rabunek sztuki, ochrona sztuki,  pióra prof. Ernesta Lawaltera, dow ie­
dzieć się można o uratowaniu przez żołnierzy niem ieckich bezcennych  
dzieł sztuki na obszarze Grecji i Włoch, m.in. o tym , że „niem ieccy  
strzelcy spadochronowi uratowali wśród najcięższych walk ten wspaniały  
posąg anioła z Monte Cassino”14.

W artykule Na jakiej drodze m o ż l iw y  jest pokój w ielokrotnie w róż­
nych wersjach powraca m yśl, tak ujęta w e wstępie: „Wojna prowadzona 
jest przez im perialistów  nie przeciw Niem com , lecz przeciw całej Euro­
p ie”15. Teza o konieczności współpracy Polaków z werm achtem  jako je­
dynie słusznej drodze w ystępuje w w ielu  artykułach w latach 1944— 1945.

12 Uświadomienie konieczności, tamże.
13 H i 1 1 e r, op. cit.
14 E. L e w a  1 t e r ,  Rabunek sztuki, ochrona sztuki,  „Signal”, 1945, nr 1.
15 Tamże.
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Podaje się ją łącznie z próbą przekonania czytelnika o m isji obrony Euro­
py, podjętej przez Niem ców i ich sprzym ierzeńców. Bardzo charaktery­
styczna jest reklama wyrobów firm y „M auser”, w krótkim tekście za­
wierająca w szystkie poprzednio w ym ienione elem enty propagandowe: 
„W ierzym y w zw ycięstw o naszej broni w walce o los narodu. W ierzym y  
w  przewagę naszych w alecznych żołnierzy nad w szystkim i naszym i w ro­
gami. W alczym y i pracujem y dla najcenniejszego dobra w szystkich euro­
pejskich narodów —  dla pokoju”16.

Przekonanie o potrzebie współpracy z Niem cam i m iał utwierdzić cykl 
artykułów  i fotoreportaży z powstania warszawskiego. M ateriał ten  
św iadczy równocześnie o nieznajom ości psychiki polskiego odbiorcy oraz 
niedocenianiu innych źródeł informacji, jak przekazy ustne uczestników  
wydarzeń czy prasa konspiracyjna. W num erze 17 z 1944 r. ukazał się 
artykuł Tragiczne żniwa,  ilustrow any zdjęciami tych samych fragmentov/ 
m iasta przed i po powstaniu, które opatrzono następującym  komentarzem: 
„Na tej stronicy »Signalu« zam ieszczam y zdjęcia, które w swej bez­
względności budzą bolesne wspom nienia i nasuwają głębokie refleksje. 
Komu kultura, przeszłość Europy oraz jej los i przyszłość w tych dniach, 
w których ona w alczy o swe życie, przedstawiają jakąkolwiek wartość, 
tem u wydaje się konieczną pewna zmiana. Na skutek frazesów jakiego­
kolw iek polityka nie powstanie z ruin żadne miasto. W rzesień 1939 da 
się porównać z w rześniem  1944 r. Są to gorzkie nauczki, że bez przy­
jaciół, pomocy i celu trzeba było zapłacić okrutną cenę. Zrozumienia 
wartości obietnic i zaw iedzenie ufności popychają m ieszkańców Warsza­
w y do szeregów antybolszew ickiego frontu”17. Zwrot o „antybolszewickim  
froncie” traktować należy jako fragm ent przyjętej techniki propagando­
wej. Nie dotyczył on żadnych konkretnych faktów. Gdyby fakty udziału  
Polaków w walkach po stronie wojsk niem ieckich w ystąp iły  nawet w  
niew ielkim  stopniu, znalazłoby to w yraz w obszernych reportażach, jak 
to miało m iejsce np. w przypadku oddziałów hiszpańskich, chorwackich, 
dyw izji SS-W alonia czy oddziałów kolaboracyjnych form owanych spo­
śród obyw ateli Związku Radzieckiego. Oddziałom tym  poświęcono cały  
specjalny num er czasopism a18.

W num erze 19 z 1944 r. zam ieszczono reportaż zatytu łow any Koniec  
i luzji  —  pośw ięcony powstaniu warszawskiem u. Ilustrujące go zdjęcia, 
pochodzące z obozu przejściowego w  Pruszkowie, opatrzono podpisami, 
które kształtować m iały negatyw ną ocenę przywódców powstania, uka­
zać zdezorientowanych i prym ityw nych powstańców oraz rycerckich  
esesmanów. Tak np. pod zdjęciem  kobiety w czerni czytamy: „Ona szuka 
swego dziecka. Zostało ono użyte do służby m eldunkowej. Wiele z tych

16 Tamże, 1944, nr 15.
17 Tamże, nr 17.
18 Tamże, 1943, nr 24.
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dzieci —  oderwanych od rodziny —  zostało zasypanych pod ruinam i lub  
rannych przez odłamki pocisków” Pod fotografią przedstawiającą eses­
manów rozdzielających chleb wprost z furm anki podpis brzmi: „Naresz­
cie znowu św ieży chleb, po całych tygodniach niedostatku. Już trzy dni 
po wybuchu powstania prawie nie można było dostać chleba. N iem cy  
rozdzielają w obozie chleb i artykuły spożyw cze”.

Znaczne nasilenie tekstów  m ających utwierdzić czytelnika w prze­
konaniu o zagrożeniu Europy przez państwa koalicji antyhitlerow skiej 
oraz o europejskiej m isji armii niem ieckiej obserwuje się zwłaszcza od 
czerwca 1944 r. M ateriały .prasowe mają różną formę i poziom. Niektóre 
z nich m anipulują m niej lub bardziej zręcznie argum entam i historycz­
nymi. Inne przedstawiają zw ycięstw o III Rzeszy jako jedyną szansę do­
brobytu w Europie. Jeszcze inne eksponują negatyw ne zjawiska ekono­
m iczne w krajach w yzw alanych przez siły  alianckie. Szczególnie zna­
m ienny jest zam ieszczony w 1 numerze z 1945 r. artykuł o ambicjach  
teoretyczno-politologicznych, autorstwa prof. G iselhera W irsinga, zaty­
tułow any Na jakiej  drodze  m o ż l iw y  jest  pokój19; zawiera on treści w y ­
raźnie podporządkowane w ym ienionem u w yżej kierunkowi propagandy. 
Tak np. pod zdjęciem  przedstawiającym  Churchilla i Stalina znajduje 
się następujący podpis: „Sprzedane im perialistycznej Unii Sowieckiej na­
rody Europy W schodniej i Środkowej i Polska musiała zostać pośw ię­
cona. Za każdym nowym  spotkaniem  tak zw anych aliantów żądania so­
w ieckie sięgały dalej. Od Teheranu jest jasno, że dla świata każde po­
rozum ienie aliantów oznaczałoby tylko kontynuow anie w ojny innym i 
środkam i”. We wnioskach zaś czytam y: „Walka Niem iec skierowana zo­
staje daleko poza obronę swoich bezpośrednich praw życiow ych, ku w ie l­
kiemu celow i osiągnięcia pokoju. Można dziś jedno rozeznać, że unik­
nięcie trzeciej w ojny św iatow ej zależy w yłącznie tylko od tego, czy się 
narodowi niem ieckiem u i japońskiemu uda ostać przeciw kapitalizm owi 
finansowem u, kom unistycznem u i anglo-am erykańskiem u”. Swego ro­
dzaju pointą jest następujące stwierdzenie: „Wojna prowadzona jest 
przez bolszewików i im perialistów  nie przeciw Niemcom, lecz przeciw  
całej kulturze europejskiej”.

W num erze 18 z 1944 r. zamieszczono fragm enty pam iętnika w spół­
pracownika „Signálu”, oficera werm achtu Benno W undershammera,
0 wydarzeniach w e W łoszech bezpośrednio po kapitulacji gen. Badoglio. 
Materiał, noszący tytu ł Tragiczny karnawał ,  zawierał opisy bezm yślnego, 
niszczycielskiego i zdezorientowanego tłum u, niszczącego „osiągnięcia”
1 „dorobek” faszyzm u w e W łoszech. Ludzie, z którym i rozm awiał autor 
pamiętnika, albo tęsknią za utraconym i czasami „ładu i porządku”, albo 
nie wiedzą, dlaczego biorą udział w  w ystąpieniach antyfaszystow skich. 
Ponadto kraj niszczą przerwy w pracy produkcyjnej i brak dyscypliny.

19 Tamże, 1945, nr 1.



6 4 J E R Z Y  Z B I E G N I E W S K I

„Chaos, anarchia, czarna giełda. Ceny na czarnej giełdzie podw yższyły  
się przez tę noc trzykrotnie”20.

Interesującym  zabiegiem  socjotechnicznym , mającym w ykształcić ne­
gatyw ne postawy Polaków wobec inw azyjnych w ojsk am erykańskich
i angielskich, był artykuł cytow anego w yżej Benno W undershammera 
pt. U K r z y ż a k ó w  z  zachodu21. Redaktorzy „Signala” n iew ątpliw ie zda­
w ali sobie sprawę, że w świadom ości Polaków słowo „Krzyżak” kojarzy 
się z najeźdźcą, który nie przestrzega rycerskich zasad walki, a na swej 
drodze zostawia zniszczenie. Fakt, że „K rzyżacy” kojarzyli się z N iem ­
cami, potraktowano jako drugorzędny. W zajm ującym  6 stronic, ilustro­
wanym  zdjęciami artykule usiłuje się narzucić czyteln ikow i następujący  
schem at m yślow y: A nglicy i A m erykanie reprezentują system  „imperia­
listyczny” i dlatego pozbawieni są jakiegokolwiek (w odróżnieniu od 
Niem ców) zaangażowania ideowego. Jedynym  m otyw em  ich działania jest 
chęć zysku i wyładowania cech przestępczych. N ie zdają oni sobie spra­
w y z tego, że kierują nimi „Żydzi z w ielk iej finansjery”. Pragną znisz­
czyć ustrój „narodow o-socjalistyczny”, który jest ustrojem „ludu pracu­
jącego”. System  hitlerow ski przedstawiono przy tym  jako spraw iedliw y
i antyim perialistyczny.

Znam ienny jest rów nież skład jeńców, z którym i przeprowadzano 
w yw iady. Są to więc:

—  am erykański Żyd, który chce zrobić na wojnie dobry interes;
—  Indianin o w yjątkow o niskim  poziomie inteligencji;
—  w yzysk iw any przez pracodawców doker angielski, który bardziej 

nienaw idzi rodzim ych kapitalistów  niż hitlerowców;
—  angielski lord, który w  obronie interesów brytyjskich gotów jest 

zgnębić w szystkie inne narody Europy;
—  brytyjski adwokat „o zaskakująco wąskich horyzontach m yślo­

wych”;
—  am erykański kapitan, przedstawiony jako postać pozytyw na, o w y ­

raźnych poglądach germ anofilskich.
Dla wyraźniejszego oddania treści om awianego artykułu posłużę się 

następującym i cytatam i: „Zdaje się, że przeciw nie —  am erykański żoł­
nierz M. M. Finkelstein, urodzony w  1924 r., buchalter w pew nym  m a­
łym  przedsiębiorstw ie żydowskim  w  Filadelfii, czuje się jeszcze dość 
pew nym  przed antysem ickim i rozruchami w  swej ojczyźnie.

Wobec tego dla Finkelsteina w ojna jest tylko przykładem  rachunko­
wym : »Kto ma w ięcej, ten m usi wygrać«. Zapewne przypadek Indianina 
ze szczepu Newaho, z całkow icie am erykańskim  im ieniem  Herbert Dale, 
był trochę fantastyczny. Ten dobry chłopak opowiadał nam m ianowicie, 
że Normandia jest częścią N iem iec, a H itler niem ieckim  generałem , prze-

20 Tamże, 1944, nr 18.
21 Tamże, nr 15.
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ciw któremu powołano na front angielskiego generała Rommla. Zapewne 
był to szczególny przypadek. Przeciętnie jednak nie w iedział prawie ża­
den z tych  żołnierzy am erykańskich powiedzieć chociaż jedno słowo
o tym , dlaczego został on powołany tutaj umierać na francuskim  w y ­
brzeżu”.

Rolę egoistycznego am erykańskiego im perialisty pełni w  reportażu  
pułkownik am erykańskich wojsk powietrzno-desantowych: „Gdy zapy­
taliśm y go np. o Polsce, to pominął ze w zruszeniem  ramionami. Los 
wschodnioeuropejskich narodów zdaje się mu całkowicie obojętnym ”.

Podsum owanie rozdziału brzmi następująco: „Tak wygląda m ental­
ność, z którym  niszczy się pomniki kultury Europy angielskim  bombar­
dowaniem  powietrznym , do którego powołują nadętych, tępo m yślących  
Am erykanów, których poznaliśm y w  obozie”.

O potrzebie współpracy z Niem cam i, jako jedynej szansie zapew nie­
nia narodom Europy dobrobytu, a poszczególnym  ludziom —  atrakcyj­
nych dóbr m aterialnych, m iał przekonać artykuł O nowoczesnym m y ­
śleniu22, operujący nowoczesną techniką propagandową i doskonałymi 
zdjęciami. Pod zdjęciem  ukazującym  imponującą estakadę zamieszczono 
następujący tekst: „N iem cy zbudowały sobie jednolitą i wspaniałą sieć 
autostrad. Stw orzyły one sobie w  ten sposób jako pierwsze państwo w  
św iecie naprawdę doskonałą sieć kom unikacyjną dla jednego z najnow ­
szych środków kom unikacyjnych. Tylko jedno jest niezrozum iałe dla 
nowocześnie m yślącego człowieka: że do tej sieci nie została włączona 
cała Europa”.

Pod zdjęciem  volksw agena K DF na tle  górskiego krajobrazu czyta­
my: „Popularny samochód ludowy, zaprojektowany podczas pokoju i udo­
skonalony na podstawie doświadczeń zdobytych, jest dlatego najtańszym  
wozem  w  obrębie w szelkiej m asowej produkcji w  świecie; uchodzi za 
najlepszy. N ie jest to jednak wyrocznią dla ludzi m yślących nowocześnie. 
Rozstrzygającym  w zadaniu samochodu ludowego jest to, by można zdo­
być i używ ać bez specjalnych obciążeń gospodarczych, żeby w przy­
szłości każdy mógł posiadać auto jako samozrozumiałą własność, tak jak 
dziś rower dla większości ludzi. W tym  sensie nie wolno uważać samo­
chodu ludowego za zdobycz techniki, lecz za specjalny symbol techniki, 
która nie uciska człow ieka, lecz oswobadza go. W nowocześnie m yślącej 
Europie już dawno m usiałby każdy Europejczyk posiadać taki samochód”. 
Artykuł kończy się następującą konkluzją: „Tylko my, jako Europej­
czycy, w iem y to dobrze i w iem y to z w łasnego doświadczenia, nie zw a­
żając na to, jak duże są ofiary, albow iem  w  przeciw ieństw ie do przy­
chodzących z zewnątrz znam y Europę z w ew nątrz i dlatego um iem y ją 
też kochać całym  naszym sercem ”.

Z licznych tekstów  m ających podważyć zaufanie czytelnika do państw

22 Tamże, nr 17.
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koalicji antyhitlerow skiej, a szczególnie do Związku Radzieckiego, na 
szczególną uwagę zasługuje artykuł cytowanego już Giselhera W irsinga 
K r w a w e  iluzje. Czy  los Finów, Rumunów i Bułgarów był  nieunikniony?23 
W podtytule czytam y: „Jesienią roku 1944 Rumunia, Bułgaria i Finlandia 
zostały pochłonięte przez otchłań W schodu”. A rtykuł m iał przekonać 
czytelnika, że negatyw ny stosunek do wojsk i w ładz niem ieckich był 
sam obójstwem  i głupotą, a prawdziwa okupacja zacznie się dopiero po 
zawarciu pokoju ze Związkiem Radzieckim i aliantam i zachodnimi. Orien­
tację przedstawioną przez autora można ująć w następujących tezach:

1) Trzecia Rzesza broni nie tylko w łasnych granic, lecz wolności, ła­
du i porządku w całej Europie24;

2) Polacy podobnie jak przedstawiciele innych narodów Europy po­
w inni m ieć świadomość, że najwłaściwszą postawą jest współpraca 
z Niem cam i w obliczu „zagrożenia kom unistycznego”25;

3) jedynym  obrońcą polskiej kultury i gospodarki jest Trzecia Rzesza, 
ponieważ „komuniści, Żydzi i im perialiści ze zdegradowanego Zachodu” 
zniszczą kulturę europejską28;

4) Polsce zagraża Związek Radziecki i jego armia27.
Równocześnie z realizow aniem  w ym ienionych w yżej tez propagando­

w ych  „Signal” zam ieszczał bogato ilustrow any m ateriał z frontu, ukazy­
w any w  konw encji ckliw o-bohaterskiej. Przy bardzo dobrych zdjęciach  
czarno-białych i kolorowych razi niski poziom tekstów . Z drugiej jednak  
strony pamiętać należy, że adresowane do masowego odbiorcy pismo pu­
blikowało typow y materiał agitacyjny. Typow ym  tego przykładem  są 
reportaż z dyw izji pancernej „H itlerjugend”20 i artykuł zatytułow any  
N o w y  t y p  bojownika29. W podtytule czytam y: „M ężczyźni o najm niej­
szych szansach”. Po szczegółowym  opisie akcji niem ieckich „kam ikadze”, 
ilustrow anym  zdjęciam i i rysunkam i, zamieszczono sześć zdjęć „z za­
stępu owych jeźdźców torpedowych i kierowców łodzi w ybuchow ych, 
którzy powrócili z w ypraw y”. M iały one stanowić pew nego rodzaju 
przekrój społeczności narodowosocjalistycznej w edług schematu: chłop—  
robotnik— inteligent. Równocześnie zadbano o to, aby czyteln ik  identy­
fikow ał się z przedstawionym i osobami, aby b yły  mu one bliskie. Szło

23 Tamże, nr 15.
24 Por. m.in. B. W u n d e r s h a m m e r :  1) Jak niemiecki gefrajter wszedł w  

angielski rozkaz pułku,  tamże; 2) Dlaczego żołnierz niemiecki walczy jeszcze, tamże, 
nr 18.

25 Charakterystycznym przykładem jest cykl artykułów Piąć minut przed dw u ­
nastą, tamże, nr 17; Tragiczne żniwa, tamże, 1945, nr 1.

28 M.in. fotoreportaż Koniec iluzji, tamże, 1944, nr 19 oraz cytowany wyżej 
cykl Pięć minut przed dwunastą.

27 U. Krzyżaków z Zachodu, tamże, 1944, nr 15; G. W i r s i n g ,  K rw aw e iluzje, 
tamże, nr 18.

28 C. B a b i e s ,  tamże, nr 19.
23 Tamże, nr 18.
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przecież o spopularyzowanie postaw y pośw ięcenia dla Rzeszy w okresie 
w yraźnej już wówczas klęski. B yli to więc:

—  Karl M üller, dw udziestotrzyletni robotnik z tartaku, którem u w 
czasie akcji „towarzyszyła fotografia żony z synkiem ” ;

—  Horst Berger, osiem nastoletni uczeń, członek Hitlerjugend;
—  W alter Gerhold, dw udziestotrzyletni instruktor Hitlerjugend;
—  Herbert Berger, dw udziestotrzyletni inteligent, syn śpiewaka ope­

rowego;
—  Ernest Schachinger, w iedeńczyk, który z W affen SS przeszedł 

ochotniczo do marynarki;
—  Alfred Vetber, dw udziestojednoletni podporucznik marynarki, 

„idealista, w ątły  fizycznie, o w ielk iej sile w o li”.
Podporządkowany tej samej tezie, lecz bardziej w yrafinow any z punk­

tu w idzenia soejotechniki, jest felieton  cytowanego już podporucznika 
Benno W undershammera, którego tytu ł Dlaczego żołnierz niemiecki  w a l ­
czy  jeszcze30 św iadczy o atm osferze zbliżającej się klęski. M ateriał ujęty  
został w pięciu punktach m ających uzasadnić potrzebę dalszej w alki 
i rycerskości niem ieckich sił zbrojnych, które w charakterystycznej dla 
pisma złej polszczyźnie zatytułowano: „Pięć zasadniczych poglądów fron­
tu ”. Każdy czytelnik  pochodzący z państw okupowanych lub znających  
okupację hitlerowską z pam iętników i prac historycznych zauważy bez 
trudu, jak odległa była treść w ym ienionego tekstu od rzeczyw istości.
• Oto jego zawartość:

Punkt pierwszy: „Nie chcieliśm y w ojn y” ma udowodnić niechęć na­
rodu niem ieckiego do w ojny, co uzasadnia autor w sposób następujący: 
w skład werm achtu wchodzą trzy pokolenia i żadne z nich nie może 
chcieć w ojny, ponieważ

1) pokolenie pam iętające I wojnę św iatow ą znało jej okropności i stąd 
wynika jego niechęć do konfrontacji zbrojnej;

2) pokolenie powojenne „zostało w ychow ane przez organy w ycho­
waw cze dem okratycznie kierowanego państw a”, co gwarantuje n egatyw ­
ny stosunek tego pokolenia do przem ocy i wojny. Oba w ym ienione po­
kolenia „przeżyły po 1933 r. bezprzykładny rozkwit gospodarczy” i w ie­
działy, że w  w yniku w ojny można tylko stracić;

3) pokolenie „dopiero co dorosłej m łodzieży” też nie chce wojny, po­
niew aż „dzieci chcą czekolady, lodów albo piłki nożnej, nie zaś ataków  
lotn iczych”.

Punkt drugi: „Jesteśm y wolni od n ienaw iści” sprowadza się do stw ier­
dzenia, że niem iecki żołnierz nie nienaw idzi swoich wrogów, ponieważ 
„ani nie chce od nikogo uwalniać świata, ani nie ma zamiaru w yn isz­
czenia czegoś”.

Punkt trzeci: „Nie w ierzym y w dem okrację” wyjaśnia, że niem iecki

30 Tamże.

5*
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żołnierz „będzie w alczył bez względu na w ynik  walki z obcym mu sy ­
stem em  demokracji, która istnieje wbrew naturze”. Nie może istnieć  
silne państwo i szczęśliw y naród bez woli przywódcy —  wodza. Rządy 
dem okratyczne są fikcją.

Punkt czwarty: „Bolszew izm  nie jest miarą propagandową, lecz kon­
kretnym  zagrożeniem. Niem iecki żołnierz ma świadomość tego zagroże­
nia, co m ibilizuje go do w alki i bohaterstwa. Żołnierz niem iecki nie za­
pomni tego, co ujrzał”. W ymienia się tu obozy koncentracyjne, złe w a­
runki życia.

Punkt piąty: „W iemy: biada słabem u”. Żołnierz nie składa broni, po­
nieważ nie może liczyć na jako tako łagodne traktowanie. W rogowie 
sprzysięgli się, aby zniszczyć niemiecką kulturę i gospodarkę, w ięc nie 
można przerwać walki.

Inny kierunek działania propagandowego, który w ystąpił w  dw uty­
godniku „Signal” dopiero w 1945 r., adresowany był —  jak sądzę —  
głów nie do Polaków przebyw ających w  obozach pracy i obozach jeniec­
kich. Zaczęły się wów czas ukazywać m ateriały mówiące o cierpieniach  
ludności cyw ilnej narażonej na naloty lotnicze. A rtykuły te m iały  
wstrząsnąć sum ieniem  ludzkim i przekonać o barbarzyństwie aliantów. 
N ie cofano się przed żadną m ożliwością w yw ołania nienaw iści do „impe­
rialistycznych” lotników. Podany niżej fragm ent artykułu Pod s ta lowym  
karabinem  jest dowodem różnorodności rodzajów propagandy stosowanej 
przez „Signal”: „Nie warto robić tutaj zestawienia, co zostało trafione 
podczas tego nalotu. W ystarczy powiedzieć, że zrzucano bomby na przed­
m ieście zabudowane w illam i i na szpital”31.

♦

Starałem  się udowodnić, że „Signal” był jedyną w swoim  rodzaju 
pozycją propagandową polskojęzyczną w  latach 1944— 1945. Było to cza­
sopismo zorganizowane z nie spotykanym  rozmachem, dysponujące do­
skonałym  zapleczem  technicznym , współpracujące z najlepszym i foto­
grafami i dziennikarzami, znającym i techniki pracy propagandowej. P o­
sługiwano się w  nim w szystkim i m etodam i i technikam i propagandy. 
Trudno obecnie określić zasięg i siłę oddziaływania pisma na czytelnika  
polskiego. Przypuszczać należy, że nie była to propaganda skuteczna po­
mimo w ysokich kw alifikacji pracowników redakcji, barwnych zdjęć 
i niskiej ceny. Specjaliści socjotechnicy nie znali odbiorcy, do którego 
kierowano treści propagandowe, nie znali historii Polski. Nie znali też 
cech charakterologicznych przeciętnego Polaka i uznawanego przez niego 
system u wartości.

31 B. W u n d e r s h a m m e r ,  Pod stalowym kobiercem,  tamże, nr 15.


